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Rzeka Ganale Doria, w zdłuż której p o s u w a ły  się 
oddziały gen. GrazianCego z  Dolo do Negelli.

P h o to  N Y  T , P a r is .

tlenu będzie odcinkiem północnym. Niejako punkt 
styczny obu tych frontów stanowi miejscowość 
Polo nad rzeką Ganale Doria, skąd ras Dasta za
mierzał zaatakować wojska gen. G raziani‘ego, 
obejść je ocl ty łu  i odciąć od morza.

Gen. Graziani przejrzał jednak te zam iary 
i uprzedził uderzeniem w wroga, przełamawszy zaś 
jego siły, rozpoczął pościg.

Na względnie łatwych i płaskicli terenach k ra 
ju  Gallów, arm ja włoska mogła nareszcie rozwi
nąć w pełni swą wielką przewagę techniczną, któ
ra m arnuje się bezużytecznie w górach półppcyj 
Gen. Graziani znalazł tu  wdzięczne pole dla swych' 
oddziałów zmotoryzowanych, dla lekkich czołgów, 
samochodów pancernych, a nawet dla kontticy. 
Lotnictwo i a rty le rja  mogły tu  również nader sku
tecznie pracować. Szybkość nacierających wojsk 
włoskich była bardzo znaczna. Przestrzeń 400 km. 
dzielącą punkt wyjściowy Dolo od Negelli, prze
były one w ciągu 9—10 dni, co, zważywszy zwła
szcza silny opór abisyński, jest wyczynem nie
zwykłym.

Żołnierze Rasa Desty, liczni i dobrze uzbrojeni, 
bronili się z wielką odwagą i poświęceniem. B i
twa trw ała około tygodnia i odznaczała się w iel
ką zaciętością. Abisyńczycy wielokrotnie kontr
atakow ali i ponieśli s tra ty  bardzo ciężkie, jak 
twierdzą Włosi — do 10.000 zabitych i rannych. 
Raz jeszcze okazało się, że tam, gdzie góry nie 
stanowią przeszkody nie do przezwyciężenia dla 
arm ji włoskiej, a tem samem — obrony dla Etjo- 
pów, ci ostatni, pomimo niezaprzeczalnego mę
stwa, nie mogą nawet marzyć o skutecznem prze
ciwstaw ieniu się Wiochom. A rm ja Rasa Desty, 
zgromadzona z niem ałym  trudem  i szykująca się 
do ofensywy na skrzydło włoskie, została doszczę
tnie rozbita.

tjr. Burgoyne, sze f angielskiej misji Czerwonego Krzyża, która zo 
stała zbombardowana przez samoloty włoskie.

Ładowanie amunicji na wielbłądy na froncie potu 
dniowym.

y j  ile sy tuacja  na  froncie północnym kształtu je 
się ostatnio dla Włochów raczej niepomyślnie, 
o tyle na froncie południowym m ają oni powód 
do niemałego zadowolenia. Gen. G raziani, bez
sprzecznie dziś najzdolniejszy włoski wódz kolo- 
njalny, odniósł poważne zwycięstwo nad abisyń- 
ską arm ją  Rasa Desty D anitu, zdołał posunąć się 
o blisko 400 km naprzód i zająć główny ośrodek 
kra ju  Gallów, Bora i Negelli, będącej do ostatniej 
chwili kw aterą R asa Desty.

Przedewszystkiem trzeba w yjaśnić Czytelnikom, 
przyzwyczajonym do uważania za „front potu- 
dniowy“ odcinka Ogadeńskiego z Gorrahei, -lassa - 
baneh, E ag ab u r i t. d., że teren  ostatnich walk 
nie m a z tym  odcinkiem nic wspólnego. O ile 
front południowy, z wszelkiemi koniecznemi za
strzeżeniami, traktow ać będziemy jako całość, 
trzeba będzie teren ostatnich walk, a więc odci
nek Dolo-Negelli, określić jako skra jn ie  południo
wy odcinek tego frontu, podczas gdy teren Oga-

Sztandar zwycięskich wojsk włoskich, powiewający 
dumnie nad terenami, zdobyłem i na południu.

K raj Gallów, Bora, byl już swego czasu pod for 
m ałpą suwerennością Wioch. W r. 1869 m ianowi
cie znany i zasłużony kolonizator włoski, V ittorio 
Bottego, zawarł z szefami plemion miejscowych 
konwencję, na mocy której k ra j Gallów oddawał 
się pod wyłąezną opiekę Włoch. R ezultaty jednak 
klęski pod Aduą i trak ta t pokojowy w Adis-Abe- 
bie — nie pozwoliły Włochom zrealizować posta
nowień tej konwencji, k ra j zaś dostał się rychło 
pod panowanie Menelika.

Zwycięstwa gen. G raziani‘ego i zajęcie Negelli, 
odcinając E tjop ję od b ry ty jsk ie j Kenyi, zabezpie
czają ponadto definityw nie skrzydło południowe 
włoskiej arm ji frontu Somalijskiego i ]>ozwalają 
je j skierować obecnie cały impet w kierunku Da- 
gaburu, H arraru , Dżidżigi i linji kolejowej Dżi
buti—Addis Abeba, co w razie powodzenia może 
mieć dla E tjopji nader poważne następstwa.

Roman Fajans.

Na rynku w Negelli

•1 tak piechoty włoskiej, posw 
eający się przez stepy w  oko 

licach Negelli.

R ogate  k o b ie ty  o b rzyd- ców o liw nych  i palmo*
kiei c e r z e  — u b o g ie  w ych. O le jek  o liw kow y,
dziew częta o p rześlicznej s tw ie rd za  to  2 0 . 0 0 0
skó rze! N ie  p ien iąd ze  są sp ec ja lis tó w  w d z iedzin ie
przyczyną tej różn icy  i k o sm e ty k ', „ t o p n i e j e * '
n ie  czas, sp ęd zo n y  p rzed  p rzy  tem p e ra tu rze  ciała,
lu s trem . M iljo n y  k o b ie t M asu jc ie  tw arz, szy ję  i r a .
znalazło p ro s tą ,  tan ią  m iona p ianą  m ydła Palm*
drogę  do  n a tu ra ln e j uro* olive. D o  k ąp ie li uży-
d y :  zab ieg  k o sm etyczny  w ajcie ró w n ież  m ydła
Palm olive. M y d ło  Palm * P a lm o liv e — je s t  ono  eko-
o liv e  w y rab ian e  je s t  z nom iczne i d a je  re zu lta ty
m ieszan iny  olejków  owo* n iew sp ó łm ie rn e  z ceną.

C a ły św ia t p o tłz iu ia  ty „ d z ie iv c zę c ą  c e tę  {V alm olii> e

O b fite  ilo S c i s z la 
c h e t n e g o  o le jk u  
o liw k o w e g o  u ty 
t e  s ą  d o  w y r o 
bu k a l d e g o  
k a w a łk a  m y
d ła  P a lm ollw e.

Włoski opeer prowiantowy, wypłacający należytości za zarekwirowane bydło. Na 
stole leżą stosy talarów Marji Teresy.

A bisyński karabin maszynowy w akcji pod Negelli.



śn ieżn ych

raz. Am erykanie sami w ysiali w tym  roku jakąś 
niem rawą drużyną i doczekali się olbrzymiej 
niespodzianki: pokonali ich Włosi po fantastycz
nie zażartej walce i trzech przedłużeniach meczu.
W norm alnym  czasie wynik brzm iał bowiem 1:1 
i zwycięska bram ka padła, dość przypadkowo zre
sztą, tuż przed końcem trzeciego przedłużenia.

Polscy hokeiści skończyli swój wystąp dość 
szybko. Uległszy K anadzie i A ustrji, zwyciążyli 
w ostatnim  swym meczu z Łotwą, co nie miało 
jednak żadnego znaczenia. Z każdej g rupy  wcho
dziły bowiem do półfinałów tylko dwie pierwsze 
drużyny. M yśmy byli na trzeciem miejscu i pozo
staje  naszym hokeistom tylko t. zw. „tu rn ie j pocie
szenia", który odbądzie sią w Monachjum. E lita 
hokeju walczy dalej w Garmisch.

Nielepiej wyszli również narciarze. Narazie. 
S tartow ali bowiem dotychczas tylko zjazdowcy, 
którzy i tak pojechali do Garm isch bez szans i dia 
nauki jedynie. Najlepszy nasz zawodnik, B roni
sław Czech zajął w kombinacji alpejskiej, na którą 
składa sią zjazd i slalom, miejsce 20. Zajonc był 28, 
a W einseheuk z Bielska 32. Pod nieobecność n a j
lepszych zjazdowców austriack ich  i szwajcarskich, 
których, jako nauczycieli narciarstw a niedopusz- 
czono do Olim pjady, dwa pierwsze złote medale 
zdobyli Niemcy. Zwyciąstwo znanej akadem ickiej 
m istrzyni św iata, C hristl Cranz było spodziewa
ne i zdziwiło nikogo. Pierwsze jednak miejsce 
F ranza P fn iira  w konkurencji panów, było niem a
łą  niespodzianiką.

Po pierwszym dniu, gdy w biegu zjazdowym 
zwyciężył znany skoczek norweski B irger Ruud, 
zdawało sią, że zdoła' 011 utrzym ać to miejsce 
również w slalomie. Tymczasem Ruud przybył w 

(Ciąg da lszy na sir. 6-tej).

Dnia 6-go  
hm. d ru ty  

te legraficzne  
r o z n i o s ł y  po  

ca łym  św iec ie  w ia
dom ość', ż e  IV. O lim 

p ia d a  Z im ow a rozpoczęła  
się  w śró d  zn akom itych  w aru n ków

K e y s to n e , B er lin .

P E W N O Ś Ć
Z A U F A N IE

OSZCZĘDNOŚĆ  
PR E M IO W A N A .. .

Niewielka wkładka miesięczna 8 złotych na ksiq* 
żeczkę premjowanq P. K.O . zapewnia po upływie 9^-lat 
kapitał 1000.— złotych. Prócz tego co kwartał przy
znawane sq premje zo systematyczne oszczędzanie 
w wysokości złotych 1000.—, 5 0 0 .- , 250 .-, 100.- 

W premjowaniu biorq udział wszystkie ksiqieczki 
z regularnie opłacanemi składkami.

Ksiqżeczki, na które padły premje, biorq udział 
w dalszych losowaniach.

Książeczki  premiowane w y d a j ą  k a s y  P. K. O. 
i w s z y s t k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e .

S zta n d a ry  p a ń stw  
biorących  u d zia ł 
w  O lim pjadzie  p o 
ch yla ją  się  w  ch w i  
li, g d y  za w o d n ik  
n i e m i e c k i  W illy 
B ogn er sk łada  w  
im ieniu w s z y s t
kich za w o d n ik ó w  
p rzy s ię g ę  o lim p ij-
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P r e a s e -P h o to , B er lin .

P och ód  za w o d n i
ków , na p rze d zie  
za w o d n icy  n orw e
sc y  ze  S onją  He

n ie na czele.
K.ysłon*.

KOLOR ,WŁOSÓW
W a żn o  jes t w ysm ukła  lin ja  fig u ry , iw ie .  
ża k a rn a c ja  c e ry — je d n a k  n a jw o ln ie js z y  

jes t k o l o r  w ł o s ó w !  
O s o b a  m ło d o  o  s iw ych  lub  s iw ie ją cych  
w łosach  zaw sze  ro b i w ra ż e n ie  sta rsze j 

p o n a d  s w ó j w iek.
K o b ie ta  n ie  p o w in n a  m ie ć  s iw ych  w ło 
sów p rz e d  sześćdz ies ią tko , szcze g ó ln ie  
m o ja c  do  d ysp o zyc ji tok św ietny 

ś ro d e k  jak

RlEHTfNf
k tó re g o  s toso w an ie  je s t b. ła tw e  1 d y 
sk re tn e . n ie  w ym ag a  o b c e j pom ocy, 
a  w ie c  n ie d ro g ie . Jeszcze dziś w y p ró b u j 
*en znakom ity  ś r o d e k .  n ie m a jq c y  

ró w n e g o
D o na byc ia  w ski opt. i p e rtu m e rjo c h
PARFUMERIE D O R IE N T  W A R S Z A W A

IV. OLIM PIADA ZIMOWA.

Kanclerz Hitler w towarzystwie jninistra Hessa i dra Ley’a na balkonie Domu Olimpijskiego w Garmisch-
Partenkirchen w dniu otwarcia zimowej Olimpjady. *»-----

M ■inęły iuż podniosłe chwile otw arcia O lim pja
dy i uroczyste ceremonje. D ygnitarze z kancle
rzem Rzeszy H itlerem  na czele rozjechali sią, a l
bo. jeśli pozostali, to już nie w roli dostojnych, 
a życzliwych gospodarzy, których ^witało sią z ra 
cji ich wysokiego stanowiska państwowego, ale 
w roli skrom nych widzów-sportowców. W ciśniąci 
w tłum  entuzjastów  cieszyli sią równie serdecz
nie i równie głośno z sukcesów swych rodaków, 
jak  szara, bezimienna m asa t. zw. publiczności, 
k tóra dzień w dzień oblągała stoki, któremi szła 
trasa  zjazdu, czy slalomu, czyhała żądna wrażeń 
na niebezpiecznych, oblodzonych traw ersach, lub 
zasiadała na wygodnych trybunach stadjonu ho
kejowego. Pozostali, jak  sportowcy wśród spor
towców, jak  dobrzy znajomi. Teraz po długich i 
mącząeych przemówieniach, po wszystkich tych 
ceremoniach, zakończonych podniosłą napraw dę 
chwilą ślubowania olimpijskiego, przyszedł czas 
na walką niekrw awą, choć niekiedy bardzo zacię
tą. Każdy naród miał pokazać, czego nauczyła sią 
w ciągu ostatnich czterech la t jego młodzież, ja 
kie zrobiła postąpy w sporcie i tążyźnie fizycznej.

Niemcy, jako gospodarze i organizatorzy Igrzysk 
Olimpijskich, włożyli dużo trudu  i — pieniędzy 
w przygotowania. Z całą, znaną swą sumiennością 
zabrali sią do tej pracy i ze spokojem patrzyli 
w przyszłość, która m iała przynieść nietylko suk
cesy sportowe, ale i bardziej realne wyniki w po
staci propagandy nowego porządku i system u po
litycznego, 110 i wkońeu propagandy samej m iej
scowości Garm isch-Partenkirchen.

P r e s s e -P h o to , B e r l in .

Niedużo brakowało, a O lim piada z powodu b ra 
ku śniegu, nie doszlaby do skutku, narażając jej 
organizatorów  na olbrzymie s tra ty  finansowe.

Ostatecznie jednak wszystko skończyło sią do
brze. Tuż przed samem niemal rozpoczęciem 
Igrzysk spadla obficie biała m anna — a zatem 
konserwowane am onjakiein i przykryw ane płach
tam i resztki starego śniegu, okazały sią już nie
potrzebne. Nowego było wbród.

Um ilkło m rukliw e echo salwy arm atn iej, prze
brzmiały wrzaskliwe fanfary  olim pijskie, uciszył 
sią nieprzebrany, falujący, gw arliw y tłum. W ca
łej dolinie rozśpiewały sią dzwony, reprezentanci 
28 narodów stanęli w zw artym  szyku pod swymi 
sztandaram i. Na wysokiej wieży zapłonął wesoło 
znicz olim pijski, w ijąc sią nerwowym płomieniem 
w górą. Wódz i kanclerz Rzeszy Adolf H itle r otwo
rzył uroczyście czwarte zimowe Igrzyska Olim
pijskie...

Pozostało już tylko wspomnienie wspanialej 
i barwnej scenerji, okolonej zimową bajką. Na 
pierwszy plan wysunęli sią teraz — hokeiści.

Na gładkiej posadzce z lodu oni poszli pierwsi 
w tan. Piętnaście drużyn, podzielonych na cztery 
grupy. Polska dostała na sam początek Kanadą 
a wiąc wielokrotnego m istrza świata, drużyną nie
pokonaną jeszcze nigdy przez nikogo. Praw da, 
raz udało sią to Amerykanom na m istrzostwach 
św iata w Pradze, ale było to też pierwszy i ostatni

Płonący znicz olimpij
ski — obok baterja hau
bic. która oddala salwę 
honorową w momencie 

otwarcia igrzysk.
„S c h e r ! B i ld e r d ie n s t* , B e r l in .

O rkiestra znakomitego pianisty , znanego wszystkim bywal
com eleganckich dancingów w kraju , Leona M itelsbaeha z jego 
o rk iestrą  p. n. „The Okey Band“ gra obecnie w najw ytw ornie j
szym lokalu Katowic „Bagatela". Wszędzie cieszą sią wielkiem 
powodzeniem i są ulubieńcami publiczności. K apelm istrz or
kiestry p. M itelsbach, P. Roman Messing swą werwą wielce 
przyczynia sią do miłego nastro ju  w „Bagateli".



MOLYNEILN P A R IS

IV . O L IM P JA D A  
Z IM O W A
( Ciąg da lszy ze  strony 5-tej).

slalomie jako szósty do mety, eo zepchnęło go 
w ogólnej k lasyfikacji kombinacji alpejskiej na 
czwarte miejsce.

To były dwa pierwsze złote medale. Są jeszcze 
srebrne — za m iejsce drugie — i bronzowe za 
miejsce trzecie. . Narazie nie m arzyliśm y nawet 
we snach o jednym  z nich. Za wysokie progi. 
Chcielibyśmy znaleźć sie przynajm niej na jednem 
z pierwszych sześciu miejsc, czyli na t. zw. ta 
blicy honorowej. W Igrzyskach Olim pijskich nie 
prowadzi sie oficjalnej punktacji i są w łaśnie ty l
ko te tablice honorowe. P ryw atnie jednak, na 
własny użytek rohi sie to wszędzie i zawsze. Spor
towcy są już właśnie tacy, że nie m ogą żyć bez 
tego czynnika rywalizacji. Chcą wiedzieć n iety ł
ko o tern, kto w danej konkurencji jest najlepszy, 
ale i które państwo jest najlepsze ze wszystkich, 
który naród zdobył największą ilość punktów 
w całej Olimpiadzie. Narazie powodzi sie pod tym 
względem najlepiej Niemcom, ale „północ" grozi 
już poważnie i nie ulega wątpliwości, że w pozo
stałych bojach nadrobi z nawiązką stracony teren.

Pozostaje przecież jeszcze najgłówniejsza cześć 
program u — cale narciarstw o „klasyczne" a wiec 
kom binacja norweska — bieg 18 km i skoki — m a
raton narciarski, jak nazywa sie popularnie bieg 
.">0 km i wreszcie najwspanialsza widowiskowo 
cześć — skoki otwarte. C tarty  i dość zbanalizowa- 
ny wyraz „człowiek-ptak“ uieda sie tu ta j napraw 
dę zastąpić żadnym innym. Zrozumie to każdy, 
kto raz choćby widział sylwetką narciarza, szy
bującego w przestworzach ponad czubkami drzew 
i opadającego łagodnie po powietrznym locie na 
spadzistym zeskoku skoczni narciarskiej.

Skoki narciarskie to jedyna bodaj konkurencja, 
w której spełnić sie mogą nieśmiałe nadzieje sze
rokiego ogółu polskich sportowców na medal olim-

p ra sta ra  d z ie ln ica  P ia stó w  
je s t  s ie d z ib ą  fabryk i pol
sk ich  ża ró w e k  „ H E L I O S "

W każdym polskim  domu 
i p r z e d s i ę b i o r s t w i e

polska żarówka

HELIOS
2arówki tańsze o 65°l«
O fic ja ln e  dane s ta ty sty czn e  w yk a zu ją , iż  cen y  
ża ró w e k  e lek try czn ych  sp ad ły  w  o statn ich  4  la 
tach  o 65° o. K a żd y  o tem  w ie , iż  z n iżk ą  tą  spo
w od ow ała jed yn ie  G ó rn o ilą sk a  Fab ryka  Ż a ró w e k  
„H elio s" p rz e z  produkow anie ża ró w e k  n a jle p sz e j 
ja k o ś c i po ce n a ch  p rzystęp n ych  dla sz e ro k ic h  
m as konsum entów .

HELIOS
Oszczędność 25,000.000 złotych
dla gospod ark i k ra jo w e j w  o statn ich  4  latach . 
O ty le  bow iem  m niej ko n sum en ci za p ła c ili za  
ża ró w k i p rz e z  o sta tn ie  4  lata. a  to tylko d z iąk l 
z n iż c e  cen  ża ró w e k , sp ow od ow anej p rz e z  fa 
b ryką „H e lio s" .

Czołowi zawodnicy, którzy brali 
udział w biegu zjazdowym na 
trasie długości 3.800 m., przy róż
nicy wzniesień około 980 m. Sto
ją od prawej: R uud (Norwegja). 
Allais (Francja) i Lanischner 
(Niemcy). Czas Runda wynosił 

4,47.4, nota 100.
P r e s s e -P h o to , B erlin .

W kole:
Fenomenalny skoczek 
norweski Birger 
Ruud.
K e y s to n e
B er lin .

Mecz hokejowy pomiędzy Polską a Austrją, zakon 
czony rezultatem 1:2.

| A i  K e y s ło n e , B er lin .

HELIOS spowodował, że:
Kapitał zostaje w kraju.
W edług danych sta tysty czn y ch  im port ża ró w e k  
do P o lsk i w  o statn ich  4  la tach  sp a d ł o c a  33°/o. 
S p a d e k  im portu ża ró w e k  je s t  w yn ik iem  n a s z e j  
p rod ukcji. Do n iedaw na ża ró w k i sp e c ja ln e  i o w y
s o k ie j m ocy sp ro w a d za n o  z  zag ran icy . O b ecn ie  
pro d u ku je  je  fab ryka  „H elios'*.

HELIOS
Eksport żarówek polskich za granice-
Jed yn ie  fab ryka „H e lio s"  e k sp o rtu je  sw e  wyroby  
za g ra n icą , p rzy czy n ia ją c  s ią  tem  do w zm o cn ie
n ia n asze g o  b ilansu  handlow ego.

Pam iętajcie więc o  tem !
N ie p rz e p ła ca jc ie  ku p u jąc  drogie ża ró w k i!
N ie w ie rz c ie  p rz e sa d n e j rek lam ie !
K u p u jc ie  tylko ża ró w k i „H e lio s" !
N ie ku p u jc ie  ża ró w e k  za g ran iczn y ch !  
P o p ie ra jc ie  P o lsk i P rze m y sł na Górnym  Ś lą sk u !

P a m ią ta jc le  ró w n ież  o tem , ż e  gdyby n ie  ża ró w k i „ H E L I O S "  
p ła c ilib y śc ie  je s z c z e  d z is ia j z a  ża ró w k i daw ne w ygórow ane cen y !

Kathe Giasegyer w biegu slalomowym, zdobywczyni srebrnego medalu
,S c h e r l B ild e r d ie n s t* , B erlin .

pijski. S tanisław  M arusarz dorównuje niemal naj
lepszym skoczkom świata, jakim i są Norwedzy. 
Teoretycznie mógłby wiec z powodzeniem walczyć 
o trzecie miejsce, jeśli zgodzimy sią nawet, że B ir
ger Ruud i Szwed Ericksson są od niego lepsi, 
choć w nieznacznym tylko stopniu. Ale Norwego
wie, Szwedzi, a nawet Finowie w ystąpią taką m a
są, że jeden Polak przeciw tej potężnej koalicji, 
może łatwo sie zgubić. U nas nie mamy nikogo, 
ktoby w przybliżeniu osiągnął poziom M arusarza, 
ktoby mógł stanąć w ordynku za niego, gdyby po
winęła mu sie noga.

Dosłownie. Wiemy przecież wszyscy, że jeden 
nieudany skok. jedno potkniecie sie przy lądowa
niu przekreśla odrazu wszystkie szanse. Norwe
gowie czy Szwedźi, mogą nie troszczyć sie o to. 
Tam zawsze znajdzie sie ekwiwalent równorzędny. 
U nas nawet Bronisław Czech, idealny stylowo i 
niezwykle pewny zawodnik nie może zastąpić St. 
M arusarza.

No, ale jest jeszcze do tego kilka dni czasu. N a
razie wstepem niejako i uw ertu rą  do konkuren 
cyj klasycznych była walka sztafet, niezwykle za
cięta i nadw yraz ciekawa. Na starcie zjawiło sie 
15 sztafet, każda po czterech zawodników. Zwycie-

WODA KOLOŃSKA
o trwałym, subtelnym zapachu

L E  N U M E R O  

C I N Q

D z ie n n ik a r z  przy pracy 
w Garmisch - Partenkirchen.

P r e g s e -P h o ło , B e r l in .

żyła F in landja i tego spodziewano sie 
też naogól, choć właśnie w tym roku 
Norw egja „odgrażała" sie bardzo, że 
uieda sie pokouać. Uległa przecież, choć 
trzeba przyznać, tylko drobną różnicą 
kilku sekund. F in landja m iała czas 
2:41:33 godz., Norwegja 2:41:39. Trzecie 
miejsce zajęła Szwecja, czwarte W ło
chy, piąte Czechosłowacja, szóste Niem 
cy i siódme Polska.

Znowu mówi sie i pisze: miejsce to 
odpowiada naogól oczekiwaniom i od
powiada faktycznemu stanowi sił. P ra 
wda, ale pokonanie Niemców i Czechów 
nie wydawało sie nam niedawno jesz
cze taką niemożliwością, nie mówiąc 
już o Wiochach, którzy poczynili w 
ostatnich latach największe postępy.

Równocześnie rozpoczęły sie również 
konkurencje łyżwiarskie. Naprzód po
szli artyści łyżew, potem dopiero szyb
kobiegacze. W jeździe obowiązkowej 
zajął pierwsze miejsce niepokonany od 
kilku lat Wiedeńczyk K arol Schśifer 
i nie ulega wątpliwości, że w jeździe 
figurow ej miejsce to utrzym a. Tak jak 
Schafer wśród panów, tak Sonja Henie 
wśród pań panuje niepodzielnie i sa
motnie. Nikt nie dorównuje m ałej cza
rodziejce z Norwegji, k tó ra w tym ro
ku s ta rtu je  rzekomo po raz ostatni. So- 
n ja  zapowiadała już tyle razy swe ustą
pienie, że n ik t nie bierze tego poważnie. 
W szystko zresztą zależeć będzie od wy
niku. Jeśli Sonja zwycięży bezapelacyj- 

(D alszy ciąg na słr. 8—9).
Zawodniczka hiszpańska Margot Moles de Pina, 

uległa nieszczęśliwemu wypadkowi w czasie z ja:
R . S en n ecke



Węgierska mistrzowska  
para łyżwiarska, Emila 
Rotter i Laszlo Szoilas.

K e y  s ło n e  — B e r l in .

flag i państw, biorących udział 
w IV. Olimpjadzie zimowej m Gar- 

misch-Partenkirchen.
K e y  s ło n e  — B e r lin .

Norweg •/. Ballangrud. 
który zdobył w Daoos 
tytu ł mistrza świata 
w jeździe na łyżwach, 
jest również poważnym  
kandydatem do tego 
tytułu w G a rm isch -  

Partenkirchen.
W id e - W o r ld  P h o ło s  — L o n d y n .

Pogawędka p rzy  p iw ie prezesów  kom itetów  o lim pijskich  p oszcze
gólnych państw . S iedzą od p ra w e j: dr. Teodor S ch m id t (A ustrja ), 
H unter (A nglja), oon Tscham m er un d  Osten (N iem cy) i IIrun

da ge ( S t .  Z j. A . P.). K e y t ło n e  — B e r l in .

Grupa polskich ołimpijczgków-narciarzy z  chor. Bronistau-.m Czechem i braćmi Andrzejem i Stanisławem Mant
sarzami n i czete. Fot. Kasprzak.

IV . © L IM P JA D A  Z IM O W A
znalazł sie w biegu na 500 ni dopiero na trzeeiem m iej
scu, drugi aż na piątem. N atom iast dwa pierwsze zajęli 
Norwegowie: m istrz świata Iv a r B allangrud i jego ro
ił nk Krog.

Tak było na 500 in. Co bedzie dalej, pokażą najbliższe 
dni. M istrz Polski K albarczyk s ta rtu je  tylko w biegu 
na 5 i 10 km., gdzie ma widoki na zającie punktowanego 
iniejsea. Czy stan ie  sie tak napraw def W olimy na (o 
u i o liczyć zbytnio. Radość z przyjem nej niespodzianki 
bedzie tein większa...

Tymczasem jest niespodzianka inna i o wiele większa: 
Oto A nglja pokonała Kanadę w hokeju — w stosun
ku 2:1! rh.

(Ciąg dalszy ze str. 7).
nie. napewno nie pożegna sie tak  szybko z łyżwami. J e 
śli natom iast okazałoby sie, że rośnie jakaś nowa sla 
wa, jasnowłosa Sonja może napraw dę ustąpi. Woli zejść 
z areny niepokonana i otoczona nimbem sławy.

Konkurencje wyścigowe przyniosły narazie pierwszy 
sukces Norwegów. Najpoważniejszymi ich konkurenta
mi są Am erykanie, zwłaszcza na krótszych dystansach. 
Am erykanie jednak zawdzięczają swe sukcesy olim pij
skie z Los Angeles przedewszystkiem wspólnemu s ta r
towi. Tam rozpychali se bez pardonu łokciami, u trąca
jąc w ten sposób swych przeciwników. Obecnie zasto
sowano znowu s ta r t  param i i pierwszy A m erykanin

Am erykański bob „Am e
ryka 11“ na treningu w 
Garmisch-Parfenkirchen.

R . S e n n e c k e  — B e r l in .

Drużyna polska startuje do biegu o mistrzostwo w sztafecie narciarskiej, który wygrali 
Finowie. Polska znalazła się na siódmem miejscu.

P r e s te -P h o to  — B e r l in .



szp ita lu  w ojskowym  przy  ul. Z akroczym 
sk ie j w W arszaw ie  przebyw ał na k u ra c ji, chory  
na  p łuca  por. K orp u su  O chrony P o g ran icza , śp. 
A lfons Zaw adzki. P rzy  łożu jego czuw ała dzień 
i noc żona, śledząc z niepokojem  przebieg  cho- 
loby  swego m ałżonka, k tórego  s tan  ciąg le po
g arsza ł się. W reszcie w nocy dnia 5 b. m. leka- 
i z c  bezradn ie opuścili ręce, nie widząc ra tu n 
ku d la ś. p. por. Zaw adzkiego.

T ru d n o  opisać rozpacz m łodej żony ś. p. por. 
Zaw adzkiego, gdy spostrzegła, że mąż je j 
w oczach gaśnie i że chw ile jego życia są już 
policzone.

N ie n am y śla jąc  się długo, w ybieg ła  do lazicn 
ki i s trze liła  sobie w skroń, p ad a jąc  tru p em  n a 
m iejscu.

N ad ranem  je j mąż 
także w yzionął ducha.

Dnia 7 b. m. odbył się 
w spólny pogrzeb t r a g i 
cznie zm arłyeh  m ałżon
ków. N a B rudno zaw ie
ziono dwie tru m n y . Zło
żono je  w jed n ej mogile, 
jak b y  na  św iadectw o, że 
miłość tych  dw ojga lu 
dzi by ła  siln ie jsza  od

Fragm ent pogrzebu ś. p 
por. ą . Zaw adzkiego  i j e 
go żony. k tó rzy  zosta li 
pochow ani dnia  7 b. ni. 
na B rudnie w  \\'arszawic.

A g . F o t. „ Ś w ia to w id -  .

„ŚWIATOWID" 9 7} Ofl np
m ie s ię c zn ie  Łli LU fi ■

śmierci. PIERWSZE SVGnflŁV 
CZASU...

ło rysy i zmarszczki na twarzy, powstałe wskutek 
zaniku włókien sprężystych, zwiotczenia i wysy
chania tkanki tłuszczowej. Skórę skłonnę do 

nasycajcie udelikatniajęcym kremem odżywczym  
pobiegajęcym tworzeniu się zm arszczek, rys i t. p. 
Krem Abarid jest nowoczesnym, naukowo przygo- 
kosmetykiem, na wyciągu lilji białej i miodzie, 
d o s k o n a l ę  o d ż  y w k ę  i o c h r o n ę  d l a  s k ó r y .KftEm ABARID

P R Z - E C 1UU z m p  R S Z C Z K O m

więdnięcia 
Abarid, za  
wad cery. 
towanym 
s t a n o w i

J. K. M. KSIĄŻĘ KARNAWAŁ LVIII
obejmując panowanie na Lazurowym Brzegu na luty i marzec 
1936 r. zaprasza do wzięcia udziału w beztroskiej zabawie.
BOGATY PROGRAM IMPREZ. ZNIŻKI KOLEJOWE.

In f o r m a c ja :  OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH
WARSZAWA, Ossolińskich 4. Telefon 684-85 oraz biura podróży.

N i e  w y s t a r c z y  c z y t a ć

trzeba prenumerować
Ś W I A T O W I D A “

najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zł.

„L0T“ iv roku 1935-tym.
X io w sz y s tk im  je s t  w iad o m o , że P o ls k ie  LLnje L o tn icz e  

„Lot*" obo k  k o m u n ik a c ji  p o w ie trz n e j w y k o n u j#  b a rd z o  w ażn ą  
pi ac«? z p u n k tu  w id z en ia  o g ó ln y c h  in te re s ó w  p a ń s tw o w y  di. 
P ra c #  tą  je s t  d o k o n y w a n ie  ze sam o lo tó w  ayljeć fo to g ra f ic z -  
n y c h  i o p ra c o w y w a n ie  n a  ic h  p o d s ta w ie  p la n ó w  s y tu a c y j 
n y c h  i w y so k o śc io w y ch  d la  celów  g o s p o d a rc z y c h  i e w id e n 
c y jn y c h ,  r e g u le j i  m ia s t i rz e k . r e je s t r a c j i  z a b y tk ó w  a r c h i 
te k to n ic z n y c h  i t .  p .

P. L. L. . .L o t“  p o d ję ły  te  p ra c t; w r. 1930 i ro z p o c zę ły  od 
d o k o n a n ia  z d ję ć , a z n ic h  p la n ó w , p o trz e b n y c h  do  o p ra c o 
w a n ia  p ro je k tó w  .m e ljo ra c ji  P o le s ia  (55 ty s .  km  k w a d r.) . 
W c ią g u  s w e j  5 - le tn ie j  p ra c y  w y k o n a ły  ró w n ie ż  c a le  m n ó 
s tw o  in n y c h  p ra c  d la  u rz ę d ó w  p a ń s tw o w y c h , w ład z  k o m u 
n a ln y c h  i  osób p ry w a tn y c h .  Z w a ż n ie js z y c h  p ra c  w y k o n a 
n y c h  p rz e z  W y d z ia ł A e ro fo to g r a m e tr y c z n y  P . L . L . „ L o t“ 
w r .  1935 w y m ie n ić  n a le ż y  n a s tę p u ją c e :

W y k o n a n o  z d ję c ia  fo to g ra f ic z n e  a o p ra c o w a n o  p la n y :
1) W ie lk ie j  W a rsz a w y  d la  M a g is t r a tu  in . s to i .  W a rsz a w y ,
2) 400 km  w a d r. re g jo n u  w a rsz a w sk ie g o  d la  B iu r a  P la n u  

R e g io n a ln e g o ,
5) 16." km b ie ż g cy c h  rz e k i N a rw i d la  U rzęd u  W o je w ó d z 

k ie g o  w B ia ły m s to k u ,
s) U zd ro w isk  p o d h a la ń s k ic h :  G u b a łó w k i, W ito w a , B u k o 

w in y , C z o rsz ty n a , P o rą b k i i N ow ego  T a r g u ,  d la  B iu r a  P la n u  
R e g io n a ln e g o  P o d h a la  i B esk id u  Z ach o d n ie g o ,

:») D u b n a , Z d o lb u n o w a , K rz e m ie ń c a  i W ło d z im ie rz a  W o ły ń 
sk ie g o  d la  o d n o ś n y c h  Z a rząd ó w  M ie jsk ic h ,

O) P ia s e c z n a  i P ru sz k o w a  d la  o d n o ś n y c h  Z a rz ą d ó w  M ie j
sk i cli.

P o n a d to  w r .  1935 p o ra ź  p ie rw s z y  p rz e p ro w a d z o n o  p ró b y  
z a s to s o w a n ia  z d ję ć  lo tn ic z y c h  d la  k la s y f ik a c j i  g r u n tó w  d la  
M in is te r s tw a  S k a rb u .  P ró b y  w y k o n a n e  z o s ta ły  w p o w . s k i e r 
n ie w ic k im  n a  o b sza rz e  o k o ło  10 ty s .  ha  i d a ły  z n a k o m ite  
re z u l ta ty .

W sz y s tk ie  z d ję c ia  fo to g r a m e tr y c z n e  w y k o n a n e  z o s ta ły  
w  ro k u  1935 p rz e z  P . L. L . „ L ó t“  ze s a m o lo tó w  P . W . S . 24 
p ro d u k c j i  i k o n s tru k c j i  p o ls k ie j.
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W  W A L C E  Z  R A K I E M  —
najstraszliwszym  wrogiem  ludzkości.

Dr. Franciszek Łukaszczyk, dyrektor Instytutu Ra
dowego, oraz jego naczelny lekarz.

Polski (600.000.— zl.), Bank Polski (300.000.— zl.), 
M agistrat in. st. W arszawy (110.000.— zl.) a dalej 
w mniejszych sumach inne banki, m agistraty  
wielu m iast polskich. Zrzeszenia lekarskie, 
P. K. O., sejmiki powiatowe, szeregi ofiarodaw 
ców pryw atnych i inni. N ajcenniejszy udział 
w fundowaniu In sty tu tu  przyjęła jednakże s a 
ma jego in icjatorka, ofiarow ując tworzącemu 
sie Instytutow i ów grani drogocennego radu. 
(Należy nadmienić, iż Skłodowska otrzym ała go 
w darze od grona swych am erykańskich p rzyja
ciół, wśród których znajdował sie m. in. Mr. 
John  Rockefeller.) In s ty tu t rozłożony jest 
w czterech budynkach; dwa gmachy główne 
obejm ują pracownie lekarskie i Rentgenowskie, 
przychodnie, szpital na 60 łóżek, lokale adm ini
stracyjne i gospodarcze. W dwóch następnych 
gm achach znajdują pomieszczenie pracownie 
fizyczna i chemiczna. Gmachy budowane są 
w nowoczesnym stylu. W ewnątrz jasne, o niena
gannej czystości, Szerokie korytarze, piękna.

H  t
Najcenniejszy skarb Instytutu  — rad w tubkach pla
tynowych, przechowywany w skrzynce ołowianej. 
W każdej z widocznych tubek znajduje się około 
1/100 części grania radu, k tó r y m  le c z y  s ię  ra k a .

Generatory i aparatury elektryczne wielkich apara
tów Róntgena, wytwarzające prąd o sile 200.000 Volt.

Pomocne przy tern są badania t. zw. histopa
tologiczne pod m ikroskopem skrawków nowo
tworu. In sty tu t posiada specjalną pracownie h i
stopatologiczną, k tóra wykonywa wiele podob
nych analiz również i dla szpitali i k linik pro
wincjonalnych.

N aśw ietlanie Rontgenem odbywa sie w Insty 
tucie na 5-ciu olbrzymich aparatach, p racu ją
cych przy napięciu 200.000 volt. Są to aparaty  
różniące sie bardzo od tak zwanych popularnie 
„aparatów rontgenow skich“ używanych do prze
św ietlać. Są to bowiem ap ara ty  do t  zw. głębo
kiej terap ji t. j. w ytw arzające prom ienie o dużej 
pracy i ogromnej sile przenikania. Chory w cza
sie pracy lamp zostaje zam knięty sam otnie 
w kabinie, bedącej jakby kasą pancerną. K abi
na obita jest bowiem 4-o m ilim etrow ą blachą 
ołowianą. W ścianie znajduje sie jedynie małe 
okienko ze szkła ołowiowego. Ostrożności te są 
konieczne ze względu na ochronę lekarzy i san i
tariuszy  obsługujących chorych, których w ten

Marja Curie-Skłodowska, z której inicjatywy 
zaczęto budowę Instytu tu  Radowego w War-
S Z a W i e .  F o t . R . Sen n ec lce , B e r l in .

Instytut Ra
fiowy imie
nia Marji 
Curie-Skło
dowskiej w 
Warszawie.

W miejscu, w którem  ulica W awelska przecina 
plac M arji Curie-Skłodowskiej. w sąsiedztwie 
rozległych pól Mokotowskich rozłożyła sie grupa 
gmachów In sty tu tu  Radowego im ienia naszej 
znakom itej rodaczki, odkrywczyni pierw iastków 
polonu i radu.

Wiemy, że jedną z najstraszniejszych chorób 
gnębiących ludzkość są nowotwory złośliwe, 
zwane rakiem, oraz, że odkryty przez Skłodow
ską rad leczy te chorobę w sposób nieraz wprost 
zdumiewający. To są oczywiście wiadomości 
bardzo powierzchowne. P ostarajm y sie pogłębić 
je. Zagadnienie jest tak ciekawe,tak obchodzące 
nas wszystkich, że warto mu poświecić nieco 
czasu.

Złóżmy najlepiej wizytę Instytutow i Radowe
mu w W arszawie — jedynej tego rodzaju insty
tucji w Polsce, posiadającej najbogatszy w k ra 
ju  zapas owego cudownego pierw iastka — jeden 
gram . Zaznaczmy, iż gram  radu — jest istotnie 
skarbem — posiada bowńem wartość ponad pól 
m iljona złotych.

In s ty tu t powstał z inicjatyw y M arji Cui ie- 
Skłodowskiej w roku 1932. W ielkie zasługi dla 
jego powstania położyła również siostra uczonej 
p. dr Dłuska. Sume dwóch miljonów, potrzebnych 
na budowę gmachów Insty tu tu , oraz pół m iljo
na na urządzenie wnętrz wyasygnowali: Rząd

stylowa klatka schodowa, werandy, halle', a po 
zatem piękny i obszerny ogród, należący do In 
sty tu tu , tworzą całość, k tórą bez przesady n a
zwać można im ponującą.

Do In sty tu tu  zgłaszają sie chorzy bądź samo 
rzutnie, bądź skierow ują ich tu  lekarze, szpi
tale lub Ubezpieczalnie. In sty tu t, stwierdziwszy 
u chorego chorobę raka, obiera dlań jeden ze 
sposobów leczenia, których jes t zasadniczo trzy: 
chirurgiczny, to jest wycięcie nowotworu, le 
czenie prom ieniam i R óntgena i wreszcie pro
m ieniam i radu. Czasami stosuje sie równocze
śnie dwa, lub wszystkie trzy sposoby. Na tysiąc 
chorych, leczonych przez In s ty tu t w roku 1935 
leczono wyłącznie radem  300 osób, Róntgenem 
275 osób, radem oraz równocześnie i Róntgenem 
125 osób, chirurgicznie — 100. Należy bowiem 
pamiętać, iż chociaż rad jest potężnym środkiem 
leczniczym w leczeniu raka, io jednak nie 
jest on lekarstw em  uniw ersalnem ; granice jego 
zastosowania i skuteczność rozszerzają sie jed
nak, jeżeli stosuje sie go w połączeniu z prom ie
niam i Róntgena, lub z ch iru rg ją .

Chirurgicznym  sposobem leczenia nie będzie
my sie w tym artyku le  zajmowali. Leczenie dro
gą naśw ietlania polega na tern, iż komórki, 
z których zbudowane jest nasze ciało, oraz ko
mórki nowotworu są niejednakowo wrażliwe na

promienie, wysyłane przez ap a ra t Róntgena 
iub przez rad. N ajbardziej wrażliwe są te komór
ki, które m ają wielką siłe rozrodczą, a takiem i 
są w łaśnie komórki nowotworu (raka), zwłasz
cza, gdy choroba znajduje sie we wczesnem sta- 
djum. N aśw ietlając (Róntgenem, lub radem) 
chore miejsce, zabijam y zatem tkanki nowotwo
ru; uszkadzamy przytem  oczywiście, lecz w da
leko mniejszym stopniu sąsiednie komórki ciała 
zdrowego, lecz te następnie można łatwo wyle
czyć.

Spraw a wydaje sie dla laika taka prosta. 
Wiec naśw ietlić nowotwór, zniszczyć go i ko
niec! Z jaw iają sie jednakże częstokroć znaczne 
trudności . Są one dwojakiego rodzaju. P ierw 
sze — rozmaita wrażliwość na działanie prom ie
ni tkanek różuyeh części naszego ciała, i d ru 
gie — rozm aita wrażliwość tkanek raka, zależ
nie od charak teru  nowotworu i jego „wieku“. 
Poza tern chodzi jeszcze o dobór prom ieni: czy 
lepiej w danym  wypadku naświetlić Róntgenem, 
co w praktyce trw a około godziny dziennie przez 
2 do 4 tygodni, czy radem, co odbywa sie bez 
przerwy przez 3—10 dni.

Wziecie pod rozwagę tych wszystkich okolicz
ności, ustalenie tej, a nie innej metody lecze
nia wymaga wiec niezwykle głębokiej wiedzy, 
przygotowań i badań.



najdziwniejsze na świeeie lekarstwo, eud pro
mieniotwórczy. Przychodzi na myśl obowiązek 
nasz, społeczeństwa, jaki zaciągamy z jednej 
strony wobec możliwości dobroczynnego wyko
rzystania tego odkrycia, z d rugiej zaś wobec 
cierpiących naszych bliźnich.

Roman Burzyński.

I

T r o s k l i w a  o p i e k a -  
z d r o w e  d z i e c k o .

Tran podawany dzieciom w porze
zimowej odżywia i wzmacnia orga
nizm dziecięcy.
Norweski Tran Leczniczy posiada
wiele cennych włosnoici:

1) przyspiesza wzrost tkanek,
2) uodpornia organizm dziecka w sto

sunku do przeziębień i chorób 
zakaźnych. |

3) zapobiega powstawaniu krzywicy 
(angielskiej choroby) i powoduje 
normalne ząbkowanie u dzieci,

4) jest naturalnym czystym prepara
tem, pozbawionym w znacznym 
stopniu woni i smaku.

Obszerna winda, zaponwcą której 
przewozi się wózek z chorym z sal 
szpitalnych do pawilonu z apara
tami Róntgena, lub Ido sal opera
cyjnych. Na ścianie widoczne ta
blice z nazwiskami fundatorów In
stytu tu  i instytucyj, które przyczy

niły się do jego powstania.

Przygotowania do naświetlań promieniami Róntgena. 
Chory zostanie za chwilę zam knięty w kabinie o oło
wianych ścianach i poddany działaniu promieni apa
ratu dla tzw. „głębokiej ierapjP, tj. promieni Rónt

gena o dużej mocy i sile przenikania.

Fragment jednej 
z sal szpitalnych 
Instytu tu  Rado

wego.

W S Z Y S T K I E  
ZDJĘCIA  
AG. FOT. 

„ Ś W IA T O W ID - .

Badanie skraw
ków nowotworów  
odbywa się w  spe
cjalnej pracowni 
histopatologicz

nej przy pomocy 
mikroskopowi

uck elektryczny, którym  w każdej chwili może 
zażądać przerw ania seansu. Jak iż  paradoks 
nauki! Prąd, który może zabić, w ytw arza pro
mienie Róntgena, przyw racające choremu zdro
wie i ra tu jące  mu życie.

Leczenie prom ieniam i radu jest odmienne. 
Gram radu, jaki In sty tu t posiada, podzielony 
jest na 162 części j>o kilka m iligram ów  każda. 
Te cząsteczki umieszczone są w am pułkach lub 
igłach z platyny. (P latyna gra tu rolę filtru.) 
Owe tubki platynowe z radem umieszcza się na 
powierzchni nowotworu lub wprost wprowadza 
do guza rakowego. Tam pozostają one przez ezas 
potrzebny do wyleczenia.

N iestety nasz In sty tu t Radowy posiada radu 
zbyt mato. Nie otrzym ując w chwili obecnej żad
nych subwencyj, In sty tu t musi być samowy
starczalnym  i utrzym ywać się wyłącznie z opłat, 
wnoszonych przez leczących się. Ten stan rze
czy ]K>woduje sytuację w prost tragiczną, bo
wiem In sty tu t musi odmawiać leczenia wielu 
zgłaszającym  się chorym, zwłaszcza tym, którzy 
nie m ają z czego opłacić leczenia. Takich nie
przyjętych do In s ty tu tu  w ciągu roku 1935 było 
ponad 250 osób. Wszyscy ci ludzie mieli szanse 
na wyleczenie. Nie przyjęci do Insty tu tu , jedy
nej tego rodzaju kliniki w Polsce, są skazani na 
ogromne cierpienia.

Dlatego zwiedzając In sty tu t, pam ięta się nie
tyłko o genjuszu ludzkim, k tóry  um iał stworzyć

y A t

p r y s z c z e

Sdtttk, wył w. kosmeł. E. Klophob, 

K ro k ó w , u l. Z w ie rz y n ie c k o  7

P r o s z ę  r ó w n i e ż  s p r ó b o w o c  

d e l i k a t n e g o  o  p i ę k n y c h  i 

d o b r z e  d o b r a n y c h  k o l o 

r a c h  p u d r u  „ M y s t i k u m " .

a gry znikły 
bez śladu” T ^ j o n ” 1

(Woda do twarzy „Scfcork"l

oto wyjątek z listu. (Edith L, w  listopadzie 1933.) To dowodzi 
znowu, jak nadzwyczajny skutek osiągnąć można wodą 
do twarzy „Scherk". Zmienia ona cerą gruntownie i usuwo 
wszelkie nieczystości. Cera staje sią czysta, gładka i młoda.

N o r w e s k i  
T r a n  L e c z n i c z y
najbogatsza źródło naturalnych witam in

sposób izoluje się od na
św ietlania prom ieniam i. 
(Ołów nie przepuszcza 
prom ieni Róntgena.) W i
dok sali, z k tórej prow a
dzi pięć wejść do owych 
kabin róntgenowskich. 
w czasie pracy aparatów  
jest imponujący. Ponad 
nami o piętro wyżej 
pracują generatory, wy
tw arzające prąd. Przy 
tablicach rozdzielczych 
stoją siostry i asysten t
ki, śledzące z wytężoną 
uwagą wskazówki vol 
tom ierzy i szeregu zega 
rów. Druga asystentka 
obserwuje przez szybę 
ołowianą chorego. Poza 
tem dla ostrożności cho
ry trzym a w ręku dzwo-

tC  Ł 0 2 C K
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Oczy prędzej potrafią zdradzić wiek kobiety, niż inne rysy twarzy, dbajmy więc o 
to, aby oczy nasze nie były zmęczone, aby dokoła nich nie było zmarszczek, aby 
posiadały blask i wyraz młodzieńczy. Stosując Metodę Pięlęgnacji Elizabeth Arden, 
można utracić zmarszczki, można mieć oczy piękne, połyskujące urokiem wiecznej 
młodości.
V e n e l ia n  S p e e ia l  E y e  L o t io n . Płyn orzeźwiający, zmywający i łagodzący 
zmęczenie oczu. Używać go należy stale wieczorem i rano, szczególnie po powrocie 
z przejażdżki samochodowej, po wszelkich sportach na otwartem powietrzu, po 

powrocie z kina. Płyn ten sprawia natychmiastową ulgę, gdy 
oczy są zmęczone od kurzu, słońca, czy od powietrza przesią
kniętego dymem. Yenetian Speeial Eye Lotion nadaje oczom 
jasny, czysty połysk, zapobiega zmęczeniu i wszelkim nadwy- 
rężeniom wzroku.
S p e e ia l  E y e  C r e a m . Wspaniały krem do pielęgnacji 
oczodołów. Odżywia delikatne tkanki dokoła oczu, zacierając 
zmarszczki powstałe ze zmęczenia lub nadwyrężenia. Używać 
go należy na noc, wbijając łagodnie w skórę końcami palców.

Y e n e l ia n  S p e e ia l  A s tr in g e m t L o t io n . Używanie tego płynu zaleca się 
szczególnie tym osobom, które mają t. zw. woreczki pod oczami. Po użyciu Speeial 
Astringent, nałożyć cienką warstwę Velva Cream.
B e a u f y  C r e a m . Cudownie wpływa na usuwanie sińców i wyrazu zmęczenia w 
oczach. Nakładać cienką warstwą przed pudrowaniem. Beauty Cream czyni skórę 
gładką i świeżą.

E L I Z A B E T H  A R D E N
E l iz a b e th  A r d e n  L t d .

LONDON 25 OLD BOND ST R E E T  W1

W A

Zwłoki Wilhelma Gost- 
loffa, zamordowanego 
w Daoos przez Dawi

da Frankfurtera.
K e y s ło n e ,  B e r lin .

Przyw ódca narodow ych socjalistów  w Szw ajcarji 
W ilhelm Gustloff, z a m o r d o w a n y  skrytobójczo  

W D aO O S . P ren se -P h o to , B ertin

STRZAŁY W OAUOS.
Przywódcą narodowych socjalistów na

rodowości niem ieckiej w Szw ajcarji byl 
Wilhelm Gustloff, k tó ry  prowadził w ytę
żoną agitacje nad realizacją haseł nazisty; 
cznych w Szw ajcarji. Przed kilku dniami 
został 011 skrytobójczo zastrzelony przez 
żyda, Dawida F rankfu rtera , syna rabina 
z Jugostaw ji.

Morderca po aresztowaniu zeznał, że za
bił przywódcę szwajcarskich hitlerowców, 
ponieważ chciał unieszkodliwić człowieka, 
który siat nienawiść rasową.

Wiadomość o śm iertelnych strzałach w 
L)avos wywołała wzburzenie w całych 
Niemczech. Na trum nę W ilhelm a Gustlof- 
fa nadesłali wieńce zarówno kanclerz H i
tler, jak i inni przywódcy Trzeciej Rze
szy.

M orderca stanie niebawem przed sądem. 
Czeka go długoletnie więzienie, gdyż kara 
śmierci została w Szw ajcarji zniesiona.

Morderca D awid F rankfurter, syn  rabina z Ju- 
gostaw ji K e y .O ,n r ,  B e rlin .
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Jeszcze natu ra  nie rozpoczęła przygoto
wań do wiosny, a nawet zawiodła nas osta- 
tniem i dniami w krainę najsurow szej zi
my. mrożącej oddech, ścinającej niemal 
krew w żyłach, a usypiającej głębokim 
snem świat Flory...

Nie zdoła to jednak zahamować tempa 
współczesnego życia, które żyje nietylko 
dniem dzisiejszym, ale równocześnie bliż 
szą i dalszą przyszłością. Wiadomo o tern 
dobrze w odrębnym światku, a raczej świe
cie, tej najm ilszej i przez wszystkich bez
spornie uznanej władczyni tego świata — 
mody. W kręgu jej panow ania królują bez
apelacyjnie hasła wyprzedzania życia i na
rzucania mu swych praw.

Nic tu  zatem nie znaczy nawrót zimy. 
w ostrzejszej nawet niżby przypuszczać 
można, formie. Po przygotowani u k a r
naw ału i puszczeniu w ruch wszyst
kich sprężyn potrzebnej propagan
dy, wszelkie s ta ran ia  skierowa 
ły się już ku przejściowym 
formom demi-saison i na
stępującej po nim wiośnie.
Na te hasła przesta
w iają przędzalnie i 
tkalnie swą pro

dukcję na wiosenno wzory nowych nnue- 
rjalów  wełnianych, zaś pracownie kraw iec
kie tworzą modele nowych odkryć, które 
ukażą się na ulicach miast, skoro tylko 
term om etr wyzwoli się z konieczności spa
dania poniżej zera. 1 choć równocześnie 
spadają budżety nasze stale  niżej zera mo
żliwości życiowych, chcąc nie chcąc, zasto
sować się będzie trzeba do nowych ten- 
deuryj i haseł wiosennej mody.

Na pociechę możemy sobie powiedzieć 
/góry, że zmian radykalnych unika się 
dzisiaj z całą stanowczością, gdyż nie zachę
cają, one do' szybkiego naśladownictwa. To 
też niejedno da się w ykorzystać z poprzed
nich sezonów, niejedno po odnowieniu speł
ni zupełnie dobrą służbę z nową wiosną.

W idzimy to zwłaszcza na kapeluszach, 
które dopuszczają dużą dozę fantazji, a ta  
jest zawsze wiernym sprzymierzeńcem po
mysłowych pań. Ich zgrabne rączki przy 

wyostrzonym zmyśle spostrzegawczym 
potrafią  przeobrażać coraz w inne 

kształty posiadane bogactwa gardero
by. N ajłatw iej z kapeluszami! Filco
wy lub aksam itny toczek, p rzybra
ny fan tazją  z piór, doskonale spełni 
służbę w okresie przejściowym, 

zanim au ra  nie pozwoli na przej
ście do słomki... i wiosny.

Zet.

F a n ta zy jn y  m o
del z  cieniutkie
go czarnego filcu

M o d e  i w iosen
nego płaszczcza , 
z  grubo tkanej 
w ełny, o lu źnym  

kro ju .

Uroczy l o c z e k  
m alarsko sk o m 
ponow any w je d 
ną całość z woa 

teczka.

Dobrze u p i ę t e  
s k r z y d e ł k a  na 
kapeluszu , s t a 
n o w ią  o jego  

charakterze.

W  p o d m u c h a c h

z i m y  — 
p r z e d w i o ś n i e .



MAIUA
MALICKA,
d y r e k to r k a  t e a 
tru  sw e g o  im ie n ia  
w W a r s z a  w i e ,  
ś w i ę c i  t r i u m f y  
w k o m e d j i  B u s -  
F e k e t e g o  p. t. 
„ T ra fik a  p a n i g e -  
n e r a ło w e ]“ w r o li 
G erti. A r t y s t k ę  
u z n a ł a  p r a s a  
i  p u b liczn o ść  za  
n a jz n a k o m itsz ą  

a k t o r k ę  d o b y  
o b e c n e j .



„CZŁOWIEK, KTÓRY ROZBIŁ BANK W MONTE CARLO"

Mijrna Loy, bohaterka filmu pt. „Broadway Bill", reżyserji Franka Capra, wytwórni „Columbia".
j  F ot. „ S fin k s

— Poprostu słaby człowiek, słabx charakter.
Dała się zwieść chwili, poszła za popędem... 
krwi, ale szybko nastało otrzeźwienie i pojęła, 
że ten nieszczęśliwy mąż, wielki człowiek o nie
złomnych ideałach, prawym  charakterze i wiel
kiej sile uczucia, ten człowiek jest więcej w art 
od tam tego nikczemnika, który radby tylko że  ̂
rować na „cudzym zagonie**. Oto h istorja  „złej 
kobiety**. Czyż taka jest wampirem?

— Nie!
— Otóż to. Nie chcę uchodzić za aktorkę, która 

gryw a tylko role demonicznych i złych kobiet.
Nie chcę być „zaprzysiężonym wampirem*'. Stać 
mnie na inne uczucia kobiece, które czuję w so
bie, tak jak czuję miłość do mojej sztuki ak to r
skiej.

Oczy Żelichowskiej, które do owej chwili ci
skały błyskawice buntu, teraz były jakby zam
glone i sm utnie się uśmiechały.

O, wieczna kobiecości! Ileż tajem nic kryjesz 
w sobie...

Teraz już zrozumiałem słowa reżyserki Perza
nowskiej, k tóra mi oświadczyła pewnego razu:
„Lena spraw i wam dużą niespodziankę w fil
mie „Jego wielka miłość*'. Takiej Leny jeszcze 
nie widzieliście. Odważnie twierdzę, że jest go
dną partnerką  S. Jaracza, który g ra rolę główną.

LR SEG U J

Se-eny z monumentalnego filmu wystawowego pt. „Człowiek, który rozbił bank w Monte Carlo". W rolach głównych tego świetnego obrazu wystąpią Ronald 
Colman i Joan Bennett. Na pierwszem zdjęciu (po lewej) w idzim y salę kasyna gry i Ronalda Colmana w roli szczęśliwego gracza. Po prawej Ronald Colman 
i Joan Bennett w innej scenie tej niezwykle interesującej sztuki. Polska premjera „Człowieka, który rozbił bank w Monte Carlo" odbędzie się w najbliższych

dniach w jednem z  czołowych kin stolicy. F o t  „ T w tn U e th  C e n tn r y  F o x -

Lena Żelichowska, utalentowana artystka młodego 
pokolenia aktorskiego, gra główną rolę kobiecą w no
wym polskim dramacie film owym p t: „Jego wielka 

miłość“, jako partnerka Stefana Jaracza.
F o t .  „ B lo k - M u z a -F ilm 44N ie ulega kwestji, że pewien rodzaj ról, jakie 

aktorka gryw a najczęściej — kładzie piętno na 
jej... opinji. To nie jest paradoks! Ale, aby nie 
było nieporozumienia, trzeba odrazu powiedzieć, 
że tu  chodzi jedynie o opinję artystyczną. Jeśli 
ak torka g ra kilka razy role naiwnych — zw ykli
śmy sądzić, że to je j specjalność, której już się 
nie wyrzeknie. Lub, gdy ak to r zagra dwa — trzy 
razy role „czarnych charakterów '* — sądzimy,
że w innej roli czułby się źle.

Taka specjalizacja jest wybitnym  wrogiem 
wszelkiej twórczości, a artyści, szczególnie sce
niczni — uciekają od niej, jak  od zarazy. Zaskle
pienie się w ciasnych ram ach specjalizacji jest 
wrogiem inwencji twórczej.

Gdy rozmawiam z Leną Żelichowską na ten te
mat, a rty stk a  jest doprawdy niepocieszona:

— Nie rozumiem, dlaczego zrobili ze mnie 
wampa, kiedy nim  wcale nie jestem. Dlatego, że 
pewne okoliczności życiowe zm uszają kobietę do 
tego czy innego czynu (jak to się naprz. zdarza 
w mojej nowej roli z film u „Jego wielka mi- 
łość“), k tóry  kw alifikuje ją  jako kobietę złą? 
Czyż to jest równoznaczne z wampiryzmem? 
W ydaje się, że każda kobieta m a chwile załam a
nia duchowego, chwile upadków, jak  i wzlotów. 
A n ik t tak iej kobiety nie nazwie wampirem.

— Ja k a  więc jest ta  pani „kobieta*' z film u 
„Jego wielka miłość'**?

Z J O A D W A T  Z i '



>ROZA<
reprezentacyjnym 
lilmem sezonu.

Fot. „W A RN ER  
B R O S  F I R S T  
N A T I O N A L *.

Rzadko w postaci jednej aktorki filmowej kon
centruje sie i urzekająca uroda, i elegancja, 
i niewyslowiony czar, i tem peram ent. Temi 
wszystkiemi zaletami pochwalić sią może tylko 
jedna gwiazda am erykańska: DOLORES DEL
RIO. Niebawem już zobaczymy najnowszy film

z tą  wielką arty stką  „Caliente, m iasto miłości'*. 
Zobaczymy w nim bezkonkurencyjną Dolores 
u szczytu je j twórczości aktorskiej. Tak dosko
nalej kreacji piękna M eksykanka nie stworzyła 
jeszcze nigdy. Nasze zdjęcia ukazują artystką 
w kilku efektownych kostium ach z tego obrazu.

Michał Znicz okazał się doskonałym aktorem dra
matycznym. Na zdjęciu w idzim y tego niezrównanego 
artystę w  jednej ze scen film u „Róża*, według 

Żeromskiego. F o t. . u b k o w - f i l m -

W sferach filmowych mówi sią obecnie dużo 
o nowym obrazie zasłużonej wytwórni „Libkow- 
film “. Jak  to już pisaliśm y wielokrotnie, wy
tw órnia ta, k tóra w ubiegłym  sezonie w yprodu
kowała „Młody las“, dokonywa obecnie trawe- 
stacji ekranowej znakomitego utworu S tefana 
Żeromskiego p. t.: „Róża‘‘. Jn ż  pierwsze m etry
nakręconej taśm y, które wyświetlano niedaw 
no na ekranie jednego z kin stołecznych, w yka
zują niezwykły, jak  na polskie stosunki, rozmach 
realizacji tego obrazu. Poznać, że nie szczędzono 
kosztów, aby film wypadł nad wyraz im ponują
co. Zaangażowano najlepszego reżysera polskie
go — Józefa Lejtesa, zdolnego operatora — Se
weryna Steinw urzla, wybitnego projektodawcą 
modeli, kostiumów — W ładysław a Daszewskie
go i najw ybitniejszych artystów : Eichlerówną,
Zacharewicza, Jaracza, Junoszą-Stąpowskiego, 
Samborskiego, Znicza, Cybulskiego, Lindorfów- 
uę. Hnydzińskiego, Owerłłe, Małkowskiego i t. d.

Irena Eichlerówna, odtwórczyni roli K rystyny w  fil
mie .Róża*, według Żeromskiego.

F o t. . U B K O V - F I U t “ .
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“/H JG G ET ”
N ajlepsza oryg. angielska 
n iep rzem akalna  paska do 
obuw ia, nie zaw iera  kw a
sów . K onserw uje skó rą  
i n ad a je  je j  n iezrów nanie 

piękny połysk.

Ż ą d a ć  w szęd z ie , 

len. Hepr.: W a rsz a w a , K a c z a  7 , ta l. 515*96.



W  Zofja Ordyń-
ska (generałowa) 

i Kazimierz Opaliński 
(zięć) w komedji „ Tiafika pa- 

fr ni generałowej". Scena z drugiej
odsłony, w której zięć powiada do ge

nerałowej:—...Tak mamo, w  stosunku do 
mej żony notuję w notesiku same minusy.

WIELKI SUKCES TEATRU MALICKIEJ
T e a tr  M alick ie j pobił rek o rd  pow o

d zen ia  miłe] k o m ed ją  w ęg ie rsk ieg o  a n to 
n i, B u s -F e k e te ‘go „ T ra f ik a  pan i g en e 
ra ło w e j4*. S z tu k a  ta , g ra n a  od Nocy S y l
w estro w e j codzienn ie , idzie dosłow nie  
p rzy  k o m p le tach , co w d z is ie jszy ch  cza 
sacli je s t  n a p ra w d ę  „ w y d a rz e n ie m '4 
w  ży c iu  te a tru .  T r iu m f  a r ty s ty c z n y  M a
lick ie j, k tó ra  w ro li G e rti ro z ta cza  ca ły  
u ro k  sw eg o  k u n sz tu  ak to rsk ie g o , z a z n a 
czy ła  w zgodnym  ch ó rze  ca ła  p ra s a  z „ I . 
K .%C.44 na czele.

P a r tn e r e m  u lu b ien icy  te a tro m a n ó w , 
n a jw ięk sz e j w sp ó łczesn ej a k to rk i  je s t  
re ż y se r  B en d a , o d tw ó rc a  g łó w n e j roli 
m ęsk ie j.

F o to sy  p o d k re ś la ją  w dzięczne sceny ,

d a jące  p a rz e  a r ty s tó w  ro z leg łe  po le  po 
p isu . W  o to czen iu  obok ru ty n o w a n y c h  
sil, ja k  pp. Z o fja  O rd y ń sk a  (z n a n a  d o 
brze publiczności k ra k o w sk ie j) , H. K a 
m ińska, Ł ac iń sk i, B rokow sk i, O p a liń 
sk i i t. d. zab ły s ła  n iezw y k łą  u ro d ą  p. 
E iżu ie ta  K ry ń s k a , k tó rą  p u b liczność 
w a rszaw sk a  zn a  ju ż  ze scen y  „ A te 
neum 44 i te a t r u  A k to ra . M łoda a r ty s tk a  
u jaw n iła  zn aczn e  p o s tęp y  w  tech n ice  
ak to rsk ie j.

„ T ra f ik a  p a n i g e n e ra ło w e j44 p rz e k ro 
czyw szy  50 ju b ile u szo w y c h  p rz e d s ta 
w ień zrzęd u , n ie  p rz e s ta je  być n ad a l 
n a jb a rd z ie j kasow em , w idoczn ie  w ięc 
i n a jb a rd z ie j a tra k c y jn e m , w id o w i
skiem  te a tr a ln e j  s to licy .

Finałowa scena obrazu piątego /Trafiki pani generałowej*. Na zdjęciu Z. Or
dyńska. M. Malicka i K. Benda.

■

Obraz J-szy rekordowej komedji 
Bus-Feketego p. ł. „Trafika pani ge
nerałowej" . Od lewej: H. Kamińska. 
M. Malicka, Z. Ordyńska i M. Bro

kowski.
' ■ i;Sv-;-:-;svs ■■■■■/

Pierwsza scena trzeciej odsłu- 
ny komedji Bus-Feketego „ Tra- 
fika pani generałowej" na deskach 
Teatru Malickiej. Djalog ojca (R. Ła
ciński) z synem (reżyser K. Benda).

S c e n a  z tr z e c ie j  o d s ło n y  k o m e d ji  „ T ro fika  p a n i g e n e ra ło w e j  
Na zd ję c iu  M arja  M a licka  (G erti) i K Benda (R o b e r t)

Marja Malicka w roli Gerti. Końcowa 
scena z  drugiej odsłony w sztuce p. ł. 
„ Trafika pani generałowej", wystawionej 
na scenie Teatru Malickiej w Warszawie.
W s z y s tk i e  z d ję c ia  F o t  a r t .  „F IL M -F O T O 4*, W a r s z a w a .

Elżbieta Kryńska w roli „lekko
myślnej siostry44 w komedji Bus-Fe
ketego „Trafika pani generałowej", za
błysła n ie p o s p o l i tą  urodą i talentem.
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A nda KITSCHHANN 
W NOWEJ ROLI.

Jadw iga  Targow ska. A ngelina Łącka, Mira A farlgnuuska  
i Anda K itschm an, członkin ie  nowego w okalnego zespołu  
kobiecego. F o t  „ D o r y ," .  W a r s z a w o .

W W arszawie ]>o wstał nowy kobiecy zespól 
wokalny, którego założycielką i kierowniczką 
jest słynna kompozytorka, śpiewaczka, kapelmi 
s trzy ni i au torka w jednej osobie: Anda Kitsch- 
niann. Założycielka kw artetu  sama inu a kom pa 
lijuje i śi>iewa p artje  I-go sopranu. Dalsze 
członkinie, to • A ngelina Łącka (2-gi sopran). 
Mira M artynowska (mezzo-sopran) i Jadw iga 
Targowska (alt).

Nazwisko Andy K itschm ann jest znane nic od 
dziś. Już jako 10-cioletni'a dziewczynka zdobyła 
sobie sjawę „cudownego dziecka", a w przeci
wieństwie do większości wypadków tego rodzaju, 
gwiazda je j przez późniejsze lata nie zbladła 
ani na chwilę.

Ojciec m alej Andy. znany śpiewak, dzienni
karz i tłumacz, A dolf K itschm ann, stworzył dla 
wybitnego talentu  córki odpowiednie w arunki 
rozwoju, powierzając ją  znanej w Krakowie pro
fesorce gry fortepianowej, Ludwice Grodzickiej.

Po ukończeniu wstępnej nauki, pojechała An
da K itschm ann do W iednia, gdzie ukończyła 
z odznaczeniem kurs fortepianowy Akademji 
Muzycznej.

A spiracje utalentow anej a rty stk i były wyższe, 
a ponieważ i pracowitość zawsze dopisywała, nic 
więc dziwnego, że znajdujem y później Andę 
Kitschm ann w klasie kapelm istrzowskiej Feliksa 
Nowowiejskiego w Konserw atorium  Krakow- 
skiem. Naukę kapelm istrzowską kontynuowała 
w W iedniu pod kierunkiem  Gutheila i Lówego. 
l*o ukończeniu studjów, Anda K itschm ann roz
poczęła koncertowanie w stolicy A ustrji, budząc 
zrozum iałą sensację, jako pierwszy kapelm istrz- 
kobieta. Później dyrygow ała orkiestrą operetki 
lwowskiej, poczem została zaangażowana do tea 
tru  „Nowości" w Warszawie, w charakterze 
pierwszego kai>ełmistrza. Na tem stanowisku po
została przez trzy lata. ,

W czasie pobytu arty stk i we Lwowie, nieży
jący już dziś w ybitny pedagog, profesor Flam - 
Płom ieński zainteresował się je j niezwykle pięk
nym m aterjałem  głosowym i namówił ją  do spró
bowania sil w nowej dla niej dziedzinie sztuki, 
lłezu ltaty  okazały się w spaniałe i Anda K itsch- 
inann rozentuzjazmowała publiczność i k ry ty 
ków swym debiutem w „Tosce" Pucciniego. 
Równie wielki sukces odniosły je j późniejsze 
kreacje: Gildy w „Rigolecie", Micaeli w „Car
men" i inne.

Po tych trium fach Anda K itschm ann udaje się 
na wielkie tournee do Am eryki, gdzie zdobywa 
zaszczytne laury, śpiewając na licznych koncer
tach publicznych, oraz w ystępując w niemal 
wszystkich am erykańskich radiostacjach.

Po powrocie z A m eryki znakom ita a rty stka  
osiadła w Katowicach, gdzie przez kilka lat za j
mowała stanowisko stałej akom panjatorki Pol
skiego Radja. W tejże rozgłośni m iata Anda 
K itschm ann kilkadziesiąt wielkich recitali śpie
waczych, oraz około 100 mniejszych audycyj.

Pęzed dwoma la ty  Anda K itschm ann powró
ciła do Warszawy. W ciągu ostatniego okresu 
słyszeliśmy ja  często na koncertach i w radjo, 
a każdy jej występ wzbudzał zawsze niezwykłe 
zainteresowanie.

Anda Kitschmann zajm uje się również peda
gog iką śpiewu. Z osób, które kształciły glos pod 
jej kierunkiem  wymienić można Mirę Zimińską. 
Feliksa Parncla, Zizi Halamę. Jan inę  Czerską i in.

Członkinie kw artetu rek ru tu ją  się również 
z iKiśród uczenie kierowniczki. Pierwszy występ 
K w artetu  Andy K itschm ann zyskał powszechne 
uznanie. Jak  się dowiedzieliśmy, zespól podpisał 
już szereg kontraktów , dzięki którym  niew ąt
pliwie szybko się si»opularyzuje. K . F .

T'ictor M c I,ag len i Margot Urahame w filmie p. t. „Potępieniec' wytwórni R. K. O. Radio-Films.
F o i. „ R . K .  O. Rtidio-F ilin**"
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Scena z wielkiego filmu międzynarodowej produkcji 
pt. , K d n ig s m a r k W  rolach głównych tego obrazu 
wystąpią Elissa Landi i John Lodge. Reżyserował 
go znakom ity realizator amerykański, Maurice Tom- 
neur. Św ietny ten film ukaże się wkrótce na na
szych ekranach. Foi . Poriofiim-.

n o j t w o r d s z y  l o r o s t ,  n i e  po> 

d r o i n i o  s k ó r y  i  c z y n i  g o ł o  

n i e  b e z b o f e s n e m .  U ż y w a )  

z a t e m  a  p r z e k o n a s z  sm ?. ż e  

lednalc z  d o b r y c h  n a j l e p s z y  

t e s t  t y l k o

w y r ó ź n i o  iią  o b f i t ą  n i e w y -  

c y c h o j ą p ą  p i a n ą  z m i ę k c z a



GLADYS SWARTHOUT-
n o w a  f e n o m e n a l n a  a r t y s t k a

Gladys Swarłhout, fenomenalna śpiewaczka, obdarzona nieprzeciętną urodą 
ukaże się w wielkim filmie m uzycznym  Paramountu p. t. „Róża z Rancho“. 
Partnerem je j będzie John Boles. Na pierwszem zdjęciu Gladys Swarthoui 
rozmawia z dziennikarką amerykańską w czasie przerwy podczas nakręcania 
filmu „Róża z Rancho“. Drugie zdjęcie przedstawia Gladys Swarłhout w „życiu 
prywatnenP. Fot. „paramount-.

Nie w olno  do tego dopuścić!
Nieregularne i niedokładne usuwanie resztek je 
dzenia przy czyszczeniu zębów jest źródłem cho
roby zębów.

Dlatego używajcie regularnie Kalodontu.

Jego łagodna piana dociera we wszystkie miej
sca . do których nie sięga szczoteczka, delikat
na substancja czyści emalję, a S u lfo r ic in o le a t  
zapobiega powstaniu kamienia nazębnego, a już 
utworzony — stopniowo usuwa. 

------------------------------------------------------------------------------------------------

U w a g a !  W ypróbujcie nowy eliksir Kalodonł, 
oszczędny w użyciu, skoncentrowany, o wybitnych 
własnościach antyseptycznych. Duży flakon Zł. 3.—

PRZECIW  
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU KALODONT



ZDRADZĘ WAM TAJEMNICĘ,

piękne Panie -  mówi Gaił Patrie, urocza artystka z Hollywood. -  Oto tego roku na wiosnę będą 
najmodniejsze bluzki z kołnierzem marynarskim, takie właśnie, jak moja.

J  t  F o t . P o l o ń s k y , H o lly tu o o a .

I t  I I  1 * 0 1H 1%T«» 7  upoważniający doŁ «  1^ M •  losowania nagrody
za rozwiązanie zapadek z 15-go lutego 1PH6‘ roku.2 2



Zula Pogorzelska, podczas występu w warszawskim tea
trze rewjowym „Banda" w listopadzie 1932 r.

F o t. S t .  B r z o z o w s k i , W a r s z a w a .

g w a r a n c / ę  S i e c z n e /  M o d o l d  d a j e  P a n i
P , ,  U  a  -  I  V T I A I o r y g in a ln y  w y r6 b  fr a n c u sk i

U  U  C  I  k  V I  I  M  I— A c a d e m i e  S c i e n t i f i q u e  d e  B e a u t ć ,  P a r i s .
N ajw ykw intn iejszy  w ybór kolorów  odpow iedni do każdej cery , subtelny  zaparli. P uder „I. VTIAI,“  chron i od w ągrów  leczy 

cerę  tłustą  i daje piękny m atow y odcień tw arzy . P róbki na żądanie g ratis.
Wyłączne Przedstawicielstwo na PolsKę i w. m. Gdańs'<: D A. M. W A C H T E L ,  W a r s z a w a ,  P r z e ja z d  1.
P ro d u k ty  Ac ad  ćm ie Scientiąuc de Beautć sa sp rzedaw ane w yłączn ie  w opakow aniu  oryginalnym . W ystrzegać sic bezw arto 

ściow ych naśladow nictw . podaw anych ze słoi na wagy.

ZULA POGORZELSKA NIE ŻYJE.
Dnia 10 b. m. zm arła w W ilnie najw ybitniejsza 

liolska arty stka  rewjowo-kabaretowa ś. i». Żula 
Pogorzelska, która od dłuższego czasu cierpiała 
na bardzo rzadką chorobę, zwaną „jam nością mle
cza pacierzowego", powodującą osłabienie a zeza- 
sem porażenie ośrodków nerwowych.

Zula zasnęła cicho, o godz. S-mej rano znalezio
no ją  nieżywą w łóżku w klinice uniw ersyteckiej. 
Zgonowi je j towarzyszy powszechny żal, ponie
waż arty stka  ta kreacjam i swojemi zarówno na 
scenie, jak  i w filmie zdobyła sobie rekordową po
pularność.

K arjerę swoją sceniczną rozpoczęła w 1919 r., 
kiedy to po rewolucji bolszewickiej przybyła do 
W arszawy i w ystąpiła w ogródku w Bagateli, ja 
ko tancerka. Zaraz potem zostaje zaangażowaną 
do „Qui Pro Quo“ i s ta je  się filarem  tego teatrzyku.

W arszawa za nią szaleje. Każdy jej bowiem 
występ, to było skończone arcydzieło gry  i m im i
ki. Głosu nie m iała, ale mimo to, piosenek przez 
nią śpiewanych słuchało się z zachwytem, tyle 
w nich było komizmu i finezji. Jako arty stka  
o ustalonej już sławie w ystępuje Pogorzelska w 
następnych latach w „Perskiem  Oku", a ostatnio 
w „Bandzie". Gra także w filmie, choć niewłaści
wy dobór ról nie pozwolił jej wybić się na tern 
polu.

Dziś Zula odeszła w zaświaty. Pozostaje za nią 
żal, gdyż dobrze zasłużyła się polskiej rewji. Niech 
odpoczywa w spokoju. Sp. Zu/a Pogorzelska ir swern m ieszkan iu  w  Warszawie.

A g . F o t . „ Ś w ia to w id " .

Rebus
I I  I. H . W . D u liro w sk l -  K o w el).

Rebus.
(W . I I .  W . D ą b ro w sk i — K o w el).

Zu  i-o* w i u z a iiie  i>owyŻN*yeh d w ó c h  re b u s ó w , r e d a k c j a  „ ś w ia 
to w id a 44 p rz e z n a c z a

T R Z Y  N A G R O D Y .
P ie rw s z a  z l. <20.—, d r u g a  z l. 10.—., trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie 

s ię c z n a  „ Ś w ia to w iid a 44.
R o z w ią z a n ie  należy* n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  22-go l u 

te g o  1036 w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

lllflllllllllillllllllllllllflltllllllllllllllllllllllllllllillillllllllllllllllllllllllllltlltlltllllllllllllllłlllllllililllll llllllillllllll

Rozwiązanie z A-ru 4:
SZARADA: R yzykow na w ypraw a W łochów po 

c z a rn e  ru n o .
Hiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiłiit

Trafne rozwiązanie zagadek  
z IV»ru 4 nadesłali:

R o m u a ld  G ra b o w s k i,  O w iń sk a ; Z. F ia łk o w s k a ,  W a rs z a w a ;  
A n to n i S ie ra m s k i ,  W a rs z a w a ;  „ M a n fe rd 44: M a r ja  P ro k o w i-  
c zó w n a , W arszaw *a; F e l ik s  P e rg a lo w sk .i. W a r s z a w a ;  J o la  i  J la -  
la  K o w a lcz y k ó w n e , Ł ó d ź ; K . Podwysofckii, R e m b e r tó w ; J a d w i 
g a  K o n e c z n a . L w ó w ; Z. P ta s z y ń s k a .  O św ięc im ; k s . J u l j a n  
A r l i te w ic z ,  M y ch ó w ; N o ra  O lek so w a , K rak ó w ’; X . X .;  A d am  
W o jto w ic z , C h a b ó w k a : d r .  H e n ry k  T r a m m e r ,  K ra k ó w ; inż .

Z y g m u n t Ł a b ę c k i, Chorzów*; T a d e u sz  A in a u , K o z o w a ; J .  J a n 
k o w sk a , B o ry s ła w ; B ro n is ła w a  R a in u łto w a , J e ż ó w ; inż . Z y 
g m u n t  S ło w ik o w sk i, W a rs z a w a : S te fa n  j a  M iic lialun io , S a n o k ; 
W o jc iec h  K in c e l ,  W a r s z a w a ;  F r a n c is z e k  K o to w sk i, W a r s z a 
w a ; H e le n a  F r a n k o w s k a ,  B itk ó w ; M a r ja  J a n e c k a ,  Lwów’; 
J u l j a n  T u rk ie w ic z , Ż ó łk iew  (z ł. 21.—); M a r ja  B aw 'o ro w sk a , 
S o ro o k o ; E u s ta c h y  K id y b a ,  W ło d z im ie ra  W o ł.;  K r y s ty n a  
W o jc ie c h o w s k a , B rz e ż a n y ; M a r ja  Ł a d a , K ra k ó w : W a c ła w
Z y ch o w icz , B e lk : M a r g u e r i t t a  F ran k o w ra , W a r s z a w a ;  H e len a  
H a ra jd ó w .n a , G ra b n o ; „ F lo ro  de  E s p e ro 44, W ło d z im ie rz ; J a 
n in a  D o b ro w o lsk a , T o r u ń ;  J ó z e f  R u ta ,  W ie lu ń ; E u g e n ja  Za- 
w ad o w a  S ie ra d z ;  L u d w ik  W a w rz y c z e k , K o ń c zy c e  M ałe : 
A le k s a n d e r  Ry^clilik, K ra k ó w ; S n y c e rs k a ,  Ł ó d ź ; B o le s ław  B ła 
żew icz , S tu g le ;  „ D u w i ta 44, W a d o w ic e ; M y sz k a  z B a r w a łd u ;  
M ira  K o s trz e w s k a , P o z n a ń ; inż . T a d e u sz  P o p ie l, D ą b ro w a  
G ó rn ic z a ;  A d a m  H a n k ie w ic z , M y sło w ice : W . D a tk a ,  R a jsk o - 
O św ię c im ; F r a n c is z e k  K o c u r, C h y b ie ;  Czesław* B ła ż e je w sk i, 
Z ą b k i;  J a n u s z  R o m a n , W a rs z a w a ; Z y g m u n t T ie tz , W a rs z a w a ; 
L u c ja  P an n en k o w ’a , W a r s z a w a ;  „ M a ry ś k a  z P o h u la n k i44; R u 
d o lf L ip iń s k i,  Chorzów*; J ó z e f  G o łę b io w sk i, Kraków *; B r o n i 
sław* K a c z m a rc z y k , L e szn o ; Stanisław * S u d a , N isk o ; J ó z e f  
R a z g ie r ,  P a h ja n ic e ;  S tanisław * P lisz c z y ń s k i,  L u b l in ;  M a r ja  
T an iow a, K a to w ic e ; K a ro l in a  P o l i ta ls k a ,  P raew ro tn e -d w * ó r; 

S tanisław * K ró l, W a rs z a w a ; K a z im ie r a  W o jc iec h o w sk a , W ie 
lu ń :  W a le r ja n  C za rn e c k i,  S o sn o w ie c : W ł. J la h o rk ic w ic z , S k a 
w in a : S tanisław * W o jc iec h o w s k i, K ra k ó w ; J e r z y  B ie lesz , K r a 
kó w ; J e r z y  Z a p ió r .  K ra k ó w ; Z o f ja  P a r ty c z a n k a ,  Kraków *; 
J a n  S o s u ls k i.  B ęd z in ; F ra n c is z e k  S ta .szak , B ę d z in ; J a d w ig a  
M iille ró w n a . C h o ro szc z : K a ro l  S u c h a u e k , W ę g ie r s k a  G ó rk a ; 
T a d e u sz  G e re j ,  W ę g ró w ; M. K a r ło w sk i ,  G d y n ia ;  J .  J .  K ra -  
jew*ski. W a rs z a w a : M a r ja  W „  B u czk o w ice ; p o r. S tanisław * 
G o liń s k i, K ra k ó w ; W o jc iec h  W o źn iak , K ra k ó w ; M a r ja n  J a -  
g u s iń s k i,  K rak ó w  ; M a r ja n  F r a n k ,  W a rs z a w a ; d r .  Jó ze l' F r u c l i t -  
g a r te n .  le k a rz ,  B rz e ść ; A n to n i M ieczkow sk i, W iln o ; M a r ja  
B u g a js k a , S k id e l:  k p r .  K a n ia  K a z im ie rz , W a rs z a w a ; H a n n a  
W o m p e rsk a , S ta ra c h o w ic e :  W ito ld  M a rc z y ń s k i, Z a w ie rc ie ;
A n d rz e j  D z in n o tt,  S o le c ; H . M a s ta ls k a , K ro to s z y n ; H e n ry k a  
K ra so w s k a . L w ów : W . N ose, A iitin; M a ry ś k a  M a lc lie rk ó w n a , 
Chorzów*; p o r . W . S z am o w sk i, B ia ła ;  E u g e n ju s z  P rz y b y s z , 
W a rs z a w a ; Z. W o y d a . L ew ee; , .N o e P \ K ra k ó w ; B a r t ło m ie j  
S z a s t, W a rs z a w a : A lin a  K in a s tó w n a , W a r s z a w a ;E d w a r d  K rii-  
g e r .  W a rs z a w a ;  E d w a rd  C zep an k o , W a rs z a w a ; K o n s ta n ty  
M alec , P o s ta w y ;  S . M ik o w sk a , W a rsz a w a : F ra n c is z e k  S a ra -  
m a , W o js ła w : B as ia  S ta s zn k o w a , B ęd z in ; p lu t .  W ła d y s ła w  
K i ta .  B ęd z in : T . C lia szczy iisk i, Ż ó łk iew ; T a d e u sz  K a w e c k i,
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M y szków ; Zb. B łock , P o z n a ń ; J a n i n a  Skrzypczaków *na, Ce- 
ra d z  K o ś c ie ln y ; M a r ja  S z e lig a  M a g ie ro w a . T o r u ń ;  L u c y n a  
K ra s u s k a , P o d k o w a  L e śn a ; E . R o z e n b e rż a n k a , B rz e z in y ; Z b i
gn iew  S ta ń c z e w s k i, G ró d ek  J a g .  (z ł. I I .—); Jarosław *  G ile- 
w icz. W a rs z a w a ; M irosław* R y b ic k i,  Z w ie rz y n ie c ;  L . L u d  w i. 
k ie  w ięzów  n a , l.ó d ź ; L u d k a  O g ro d z iń s k a , K raków*; A d o lf  K lo- 
bes, Kraków** „G enaw *era4ł, K u tn o ;  Wacław* Gąsiorow*icz, Ł ę 
czy c a ; T e o fil S o b e c k i, P o z n a ń ; S te f a n ja  S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ; 
J a d w ig a  Tyblew *ska, P o z n a ń ; B ro n is ła w  M o ra w sk i, K a to w i 
ce; J ó z e l K u sz n ik , K a to w ic e ; W ładysław *a D y rd o n ió w n a , R a 
w icz ; J a d w ig a  M ościcka, B ra to sz e w ic e ; W a n d z ia  M ac h lc j 
d o w n a . W a rsz a w a -  A n n a  P epeó , K a to w ic e ; A n d rz e j  K u d a k . 
L ip ia g o r a : J a n  N o rb e r t  M az ia rz . O zo rk ó w ; W l. W o jtcza k o - 
w a, O zo rk ó w ; W ac ła w  B uItrow iicz , G n ie zn o ; K a z im ie rz  J ó z e f  
W o ło w sk i, O zo rk ó w : K ry s ty n a  R u d lic z a , S ło n in ;  H e la  B en ek . 
C ie sz y n ; A lf r e d a  ś w ii  k o w sk a . L w ów ; Z b ig n ie w  L esk iew icz , 
. r d y n ia :  J ó z e f  K a rp iń s k i ,  Z ie lo n k a ; M a k s y m ilja n  K ru g la ń  
skii, W a rs z a w a ;  H e len a  K is lin g e r ,  Lw*ów*; m g r. J e r z y  K u n ce , 
K ra k ó w ; K o n s ta n c ja  M a c ie jo w sk a , K a to w ic e ; W a c ła w  D łu 
s k i, W arszaw k i; J a n  S te rn iu k ,  Lwów*; A d e la  M arksów *na, R a 
dziejów*; J a n  T e r le c k i,  S tan isław ów *; J e r z y  G o łę b n ia k , P o  
z n ań -  A n to n i O sso w sk i, M iłosław*; W a le r ja n  S ik o r s k i,  T o r u ń ;  
M irosław* G o łę b n ia k , P o z n a ń ; Kolejow*e P rz y s p o s o b ie n ie  W o j 
skow e, S k o le ; J a d w ig a  L ul> ien iecka , R ad z ie jó w ; W ła d y s ła w  
Ostrow *ski, Ż y w iec ; M a r ja  O c h o ń sk a , Ż y w iec ; J ó z e f  P o ro d z isz , 
W ad o w ic e ; G rz e g o rz  K o n o p k a , L id a ; A d a m  B ru n n , H oro - 
d n ic a ;  K lu b  P racow ników * „ G a z o lin y 44, B orysław *; M e ry  P i 
wo w a rc z y k o w a , B o ry s ła w ; K a ro l Ł u k a s ie w ic z , B rz e ż a n y ;  P i 
w o w a rcz y k , B orysław *; J ó z e fa  J a tn r o w a ,  B o ry s ła w ; A n t. P ł a 
s k im i,  A ndrychów *; T a d e u sz  K o w a lc z y k , B rz e z in k a ;  J a n in a  
B roschów*na, K ra k ó w ; W ładysław * N ycz, P o z n a ń ; A n to n i  P ie 
c h o ta , P ro k o c im ; m g r .  T a d e u sz  M ajc h ro w ic z , L w ó w ; S ta n i 
s ła w  T y n iec , K raków*; A le k s a n d e r  R u te c k i, P e lp l in ;  S . G eff- 
n e ro w a , H o ro d e n k a ; K a ro l H a b e r ,  H o ro d e n k a ;  M a r ja  W o j- 
,lzi lisk a , T y m b a r k ;  M. M oszcze n s k i, P o z n a ń : J u l  j a  P aszk o w - 
s k a , Kraków*; M ik i C z a b a n , P o z n a ń ; Z o f ja  W ó jc ik ó w n a , R ó w 
ne w o ł.; J a n i n a  G iz e lt.  W a rs z a w a ; A u g u s ty n  W rz a s k . C h o 
rz ó w ; N . K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a rs z a w a ; M a r ja  S tr u b e l ,  
W a rs z a w a ; A n n a  L o e g le ro w a , L w ów ; A . K. D o liń s k a , K a to 
w ice; B o g u s ła w  D o liń sk i. K a to w ic e ; K a ro l in a  O w siu sk a , K a 
to w ic e ; Z o fja  r jw a r o w a ,  D u b n o ; J .  A iitononiów *na, Z d o lb u - 
n ó w ; I r e n a  S en  ze, Ż y c h lin ;  J e r z y  W o jty n o w sk i ,  B y d g o sz c z : 
F e lik s  G ło w a ck i. O lk u sz : B o le s ła w  W o d z y ń sk i, B o le s ła w :
W ło d z im ie rz  H o ffm a n n , Ł ó d ź ; M a r ja  C io łk o w i  Chorzów*; 
E d w a rd  S ido row  icz, S tan isław ów *; N ik o ła j  M a rc z u k , W a r 
szawka; M a r ja  L ip iń s k a ,  Chorzów*; J ó z e f  M a jc h e r ,  S e c e m in ; 
M arc in  W ło k a , Ś w ię to c h ło w ic e ; W . G in te r ,  P o t ig n y ;  I r e n a  
C ib a n ó w n a ,  Lwów*; W ik to r  j a  K o w a lo w a , S fo łp c e ; Zbigniew* 
K o w al, S to łp c e ;  L . J a c u ła ,  Z a ru d z ie ;  W ie ra  J e z ie r s k a ,  W iln o ; 
d r . S o n ia  R e jże w sk a . P o d b ro d z ie ;  Z o fja  W a le r y s ia k ,  W a r 
s z a w a ; J u l a  M in có w iia , K a lis z ;  Z o f ja  H u b e r t ,  P o z n a ń ; Z o f ja  
F il is ie w ic zo w a , M o g iln o ; O lg a  B ab y cz , B orysław * 2: „ W ire -  
n c l44, W a rs  za  w* a ; L . Źelisław *ska, E d w in o w o ; I r e n a  W o la ń sk a , 
Legjonow*o; R u d o lf  M ały sz , S k o czó w ; L e o n a rd  O sa d z iń sk i, 
W itk o w ic e ; R o m a n  T y lk ie w ic z , W a r s z a w a ;  L o f ra  Z a rą c z k o  w- 
s k a , S y d z y n a ;  M a la  A n z ló w n a , W ita n o w ic e : A le k s a n d e r  M iecz- 
u ik o w s k i, Z a g ło b a ; J a n  K o n ie c z n y , K ra k ó w ; H a n k a  K n c s te -  
ró w n a , W a rs z a w a ; J ó z e f  W ln e r , K a lis z  ( p r e n u m e r a ta  m ie 
s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a 44 od  1 do  31 m a rc a  1936 r . ) ;  H e n ry k
Ih n a to w ic z , C z ę s to c h o w a ; lina G lu c k sm a n n o w a , C ie sz y n ; J e r z y  
B ie le n ia , W a r s z a w a ;  L u d w ik a  W o lfa r th ,  W ik to ró w k a : S t a n i 
sław* M ik a , T a rn ó w ; M a r ja n  K a ro la k ,  O s tro w y ; M isia  i B u re k  
z K ra k o w a :  p p o r .  W ito ld  S z re d z k i, L w ó w ; inż . T a d e u sz  N y c z , 
M agnuszew*.

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p . J u l j a n  T u rk ie w ic z , Żółkiew* (zl.
2(i.—), Zbigniew* S ta ń c z e w s k i,  G ró d e k  J a g ie l lo ń s k i  (z l. 10.—), 
u ra z  J ó z e f  W in e r , K a lis z  (p r e n u m e ra ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to 
w id a 44 od 1 do HI m a rc a  19H6 r.).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e , r e d a k c ja  „ ś w ia to w id a * 4 p rz e ś le  n ie 
b aw em .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDą  SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW O W IE I W ILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (c en tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O ddział w  W arzznw ie: K rakow skie P rzedm . 9. T eł. 208-63 i 234-65. 
N um er konta P. K. O. w  Krakowi*. 404.200 — w  W arszaw ie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona  dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w  jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne 03 
stron ie  (tak  zw ane „so lus44) — 1 m m . w  jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na stron ie  („so lu s44), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone w edług zle
cenia, będą d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

Zagranicą
Z agranicą

zł.
zj.

9.50.
3.20.

P ren u m era ta  k w a rta ln a  zł. 6.50.
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20.

W ydaw ca i naczplny ręd ąk m r:
M A R J A N  P  A B P * ) W  S i ł  

Kierownik literacki i redaktor odpowiedziało*» P ł  JdZEF f l a c h
Zakłady grafb.zne „ Ilustrow anego  K uryerą  Codziennego w K rakow ie 

pud zarządem  Feliksa Korczyńskiego,




